
w D:'llIACB et! 19 fł1t :7 m&ja 
19(5 roku odbyły sł') w RzeHtt­
wie jakby _pier,nze rzeszowski~ 
lłPotkanla teatralne: OrłMZ~tto 
błł'Wiem te dni Tyrodniem Te-
atru. Zainaul'Urował 6w T:r­

dzień .,Koncert słłłwa. piełnf i muzyki", kt6-
ry stał się ovomn"'m sukee11em Wa.nd'.V Sie'­
maszkowe.i. Miała w6wcz11.1 Tl lat, przy.le-

i( "' - - n6wiła miedz:r innymi 
\'? n ... -.~ ~ ian S'Zopena". na dź'":'e-

- ~~V"' • Ił', !n'l)'!efo przez Nin') 
.,,. :m JUJ\Jł:vnęła· rzeka llO-
~ rasowe ,jemaszkowa była nie-

§' Wydawnict"'.o em niezr6wnana w je.I 
t:lJ Dokumenrący1ne ra-zia.dio śnlewała lin-
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RSW „P·K-R" 1111c1 itepertuar i frar-

Wanzawa 

Pl. Starynkiewicza 7 
Tel. 28-W-~9 
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opet'MvYeh. a ttrnfellłłr 
"/IV 1he11,;owie, Felłcian 
11paniował na 1kriiyp-

dziewilłtej r&no w k•-
6w 1Jdb~ła sit) msz&, 
kottcertem utworów re-
1iu Orkie11try Symfont­
lłreszom1kiej (!), a wie-
1be ryb:<"' i operetkę w 
il na Mar~ie". 

ul. Marohlewskłego Nr 1• 
aes-958 Rzeezćw 

. ma.la - 'k1Jmedię Xie­
łabeł nie moie'', 
lja -:- operetkę „Tylke 

wydanie ... . ...... . . . . . .. .. . . . . . .... . . . ja, &dbyła się premłtta 
rdzie Wacławem &ył 
r;, Papkinem - lta'Zł­
a · - 7..ofla Gorezyń11ka. 
Zem8tę" Stefa,nia Gin­,„ l!ł juź do końea Ty-

I 

•.94 „ 
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l'lo nieddeli. !ł maja. 
,:Zemst•" miała mie.lsce 
iemaszkowe.i na „lton­
'a .1-. oeenłała aktorllw, 
'0 raz i>ierwsT.y w Dt"ZY· 

l!'Ełvm 11wotm teairze, !&ledwie dekada upły­
nęła od zakoń<l2enla woj"v. Wspomina ten 
~z · wieloletnia aktorka Teatru Im. W. Sie­
m:i.szkowej: 

ZOFTA GORC~SKA 
- Kiedv przyjechaliśmy t metel'l'J u 

L·1•towa, Rzeszów był j~yną Mklawl\ woina-

k i. otoe?lonY wokół frontem, przeto napch 
ło sit: bu ludzi z róimyeh 1tr<>n Polski i ci 
11nota osaczała nu ze-.wzl\d. A Rzeszów 
'była 1,•.:6wezu praktycznie jedna ulica, uH<J. 
3 Maja, i»tem jakieś małe domki, J>Ola, i 
to i daleko. daleko zabudowania WSK„. 
Zacrałam w „Gdzie dia~ł nie mote", ~ 

dal r>0 raz pierw11zy. Dostaliśmy ! męu1l 
[l!arson,ierę na Narutowicza i to był IukiAl , 
bo aktorzy miegzkali kątem u lud~! na kira­
terach, nikt nie miał mieszkania, ani bd ej 
neczy. która by jego była. W !!klepach b,._ 
ła musztarda i za.pałki. Po chleb chochlło 
i;i~ o trzeciej raM do kolejki. Nie byro ~­
gla. Nie było światła. Teatr grywał c~to 
pr. - świecach i były to piękne, nieza~­
mniane przedstawienia, z ciasno wypełtllonl\ 
widownią. 

Wojewoda Tkaczow - nui na}btlimy 
przvjaciel - robił dla teatru wszystko, eo 
mógł. Ponieważ wiedział, u najpierw mu­
simy jeść, wi~ zorganizował nam 1tołówllę, 
~d7.;r trzy razy dziennie jadaliśmy p~z~k, 
w najr6ż.n.iejszej J>08·taci, bo kucharka była 
mi1trzynią w awoim zawodzie i też r<>blła 
C<'> mol:(ła. 

Nigdy w życiu już potem nie wzięła·m ~­
czaku do UE>t. 

Dyrektora Bogdana Proskurnickiego, kj6-
r'.I· założył ten teatr, roz.pierała energia -
"-'Ymyślał rzeczy niemożliwe, docierał w11ię­
d;:ie, grornadi:ił każde najdziwniejsze dobre 
rlla teatru, bo wny11tko mogło się przydać. 
Przyrastał więc rekwizyt, czasem urekwi­
?"-owany, najczękiej podarowany hojną r,k •. 

Kiedy ~adała z n6g jedyna para butów, 
jak~ miałam i trzeba było zall'lieść jll do 
gzewoea, szło się wtedy do rekwfaytorni 1 na 
ten czas pożyczało buty teatralne. 

A przecież byliśmy sT.Częśliwi, wolni, tt­
skT --dltmi sztuką i goto-wi na wszystko. 

Gdy Antoni Graziadio - dyrektor adnrl­
ni11tracyjny był zmui;zony wyjechać w spu1-
~<ich teatru w Polskę i nie m6gł zaśpiewać 
teg<"> "ieczoru w „Miłości na Marsie" -
gtrai;zliwej pewnie chale, ale wówczal!! k:a­
tdy ~tak! był pr·zyjmowa1ny przez pubJl­
cmość niemal na klectkach - w1.1zedł w Je­
iro Tolę młod·ziutki HanU!lzkie·wi~ i śpiewał. 
P·otem w M·2'lmO\l..'1e s panią pov;iedT;fał, te 

byt _, ~Yll.Y w je«<> tyciu num•r Apiewa- l 
~~ 0 "! Podobał 11•, zebrał brawa. byliśmy du­
mrrl I ll'lieto. 

Bo w o«óle byiiimy wówezu jedn• rods~ 
n,, n.le byfo 114jmniejfte«o podziału na xe­
enół aktor-.Sld i tecM!lczny: wHyscy robl.114· 
my teatr. I jak zbliżała 1ię premiera. ,.,,"ll1&Y-
11CY gromadz!liśmy się na J>Odwórku .przy ul. 
Tannenbauma d<> pamiątkowego zdjęcia. 

Gdy przyjechała Siemaek.owa. wtedy w 
maju, grałam Klarę, Bawiłam się rolą, 1ta­
nowiliśmy i Hanunkiewfozem parę, on je­
dnak grał na próbach, podcz.a; gdy ja ma.r­
ik:owałam i to dość drewnianie. Przy Sie­
maszkowej po raz pierwszy z ag r a ł a m, 
troche i dwizą na ramieniu. Sieddała w 
kr:-.eiłach, oezy jej błyszc:iały, widać jut 
wtedy wiedzi&ła, że obejmie to całe gospo­
darstwo. Po próbie podeezła do Stefy Do­
mańskiej i patrz11c w mojl\ itrom~ rzekła: 

- Ale1: ona urocu, ta Klara I 
Była to najipiękniejsza rece~ja w moim 

tyciu. 
W par• fodzin. pótnlej, fd:r było j'll't i:io 

jej recitalu, :ta właime pieniądze nakupiłam 
kwiatów, witawiłam młodzież w d\\'a szere­
gi, po jednej .tronie dziewczyny - po dru­
~iei chłopey 1 wchodzili tak na 11aen•. ka­
td~ z km.iia bem, i kładli ten kwiat pod l•l 
stopy. 

Gd:v tuła Mittkfl w „Balladynie", w tym 
l)rze<l~tawieniu, kt6re 11zumnie otworzył·o ,„. 
11'..m l!ł4S / 48, puyjechałam d.o Ruu.:c>Wa 11-
kwidować mienkanie. bo lMY rzuciły mnie 
jut na Ziemie Odizyskane; wieczorem po­
u:łam na tpekt.akl. Robiła wielk• ntukę na 
•cenie pani Wanda! Zaczynała serie wiel­
ddch matek. o!tatnie dwa lat.a tycia. 

Przed mlesl~eem orłoslłam w „Włdnokrę-
1u" apel do tych, kt6rzy pamiętaj~ Siema­
szko~. Ludzie dzwonili i pl8all nie tylko 
s llzeszowa. Stara nauczycielka z Tarnobru­
ekłeiro na.pisała. do mnie hymn poch\valny o 
„Balladynie". Pl"Zejiu:dem ba.wl~cy w Rze11z11-
włe pjln zaproponował, te opowie, ja.k st&­
tystował w tym przedstawieniu, lekarz s 
Warna.wy, powiadomiony pne'Z m.ajomych 
• apelu, zatelefonował do mnie, m6wflłe, ł:e 
etruem mlewa 1en., w kt6rym zostaje nu1 
, • w 14 • k błJ'l!HmlłCYCh &CZU Ił-a.rej ko'l>łet1 

Krystyna śwlerdzewska 
I 

O TAMTEJ 
( JeJ eękał1ełl dłoni. Par41 •6h ep&w1.adało 
z nerwem, co pr:i:eżYWalo na prsedstawłenlu 
„Balladyny", cdy pytałam Icll • na.zwitka, 
pro1iło o a.nonlmowoić, 

- Bo to przecież nie • nu ebocbl. 
Oczywiście. 
Więc sadswonlła panf. poda~e nazwieko 

tylko cle moje~ wl.adomoicl, naswana prze­
ae mnle: -

STARA DZIAŁACZKA LIGI KOBIET 
- Proszę pani, obmyślałyśmy w Zarz•· 

dzie Ligi, eo dać na prezent kobietom 8 
Marca, w pierwue ich 6więto. I to chyba 
W!sia Pacześniakowa wpadła na pomyłł, u­
by je poprowadzić na „Balladynę". !Jiga ni• 
miała pieniędzy na bilety, więc obie ud;­
łyjmy 1ię do Si&muzkowej po rad11, C<> 
uoUć. 
Przyjęła na• 1erdecutie, wysłuchała, po­

medytowała i or.z.l'lkła: 
- Słuchajcie, zr.obi aięl W n!edz.iel41 ran.o, 

biorę to na alebie, zagramy 11 dumo do­
datkowe przedstawienie. Zbien:cie parę gro­
uy, żeby tylko za.płacić aprz!ltaezkom, l)M­

tlerowi i bileterkom. 
W najblitsz- nieddel11 • •hrał li• tłum 

przed teatzem, i to bynajmniej nie tłum 
kobiet, ale tłum rodz.i11. Poprzychodziły z 
mężami i dziećmi, dzieci odświętnie ubrane, 
w~·kokardO'Wane. Tak1 na oko było ich tr!Z.Y 
razy tyle, ile planowałyśmy. We.sil.łam w łle'n 
tłum zmartwiała i zaczęłam prosić, by mę­
tów d dzieci odeAłały do domu, bo sala nie 
prmiieści, bo iprzedstawienle gotowe w ogóle 
1ię nie odbyć. 
Patrzyły 'W!'ogo na mnie: albo w.zy1ey 

wejd• - albo niklt! 
Wlt:c 1111owu poszłyśmy do SiemuzkCl-wej, 

1J'YC'l'lł& 1 na·mi, popatttyła aa tłiim przed 
teatrem, oczy jej rozbłysły. 

Jlik:o4 damy r~ - pow!edsltała i po-

tem zwr6ciła się do kobiet, teby dzleei brać 
na kolana, a mężów gadzać wprost na po­
dłodze w przejściach. 

Ja widziałam, proszę pani, pa.i"ę przed-
1tawień „Balladyny", ale tego jednego ni­
gr",. nie za,pom:nę i pro5zę się nie dziwić, że 
dławi mnie w gardle. 

Nikt już nigdy nie zobaczy sali teatru tak 
wypchanej po brzegi i nikt nigdy nie usły­
sz" małego sieroty - miał może sześć lat i 
uchodi:ił do lokalu Ligi Kobiet, gdzie za­
W\SZe dostawał hubkę i trochę ciepłej strll!Wy 
- gdy 1i~ział cichutko na rampie, wyma­
chiwał cieniutkimi nóżkami z podniecenia I 
w finale, 'kiedy piorun niszczy Balladynę, 
Uk'l'Z)'knął: 

- A masz, a dobrze ci, to za hvoją ma­
m~! 

Kobiet" 1ied'ziały zafascynowane, dzieci 
wyciuone, wiele z nich płakało; potem Sie­
maukowa nie mogła zejść ze sceny, sala 
trzęsła się od braw.„ 

Powied,z:iała do mnie wówczu: 
- W życiu nie przy.pu3u:załam, jaka mo­

te być atmodera w teatr iie demokr a-
t ye zny m. ~ 

I potem oł'.Mła łzy. 
Czy mogłam się nie po<ł>zielit 'Z panlll tym 

~nie.ni~? I ezy dziwi się pa.ni, te 
ł)łaezę? 

PAN N. N. - TECHNIK 
- Czterdzieści lat teatru, proszę pani i 

ja prze.z czterdzieści lat jestem zawsze w 
teatrze! Dużo to lat - i:goda, ale mało 
pnedstawień, które by się pamiętało, albo 
raezej - do których by się chciało wracać. 
Powiem pani szczerze, te mnie wówcza3 by­
ło obojętne, ezy to wielka Siemaszkowa gra. 
pamiętam jednak tamt14 „Balladynę" jako 
Mjw&panialtze widowisko. Byłam w środlku 

o 



w O~IACB et'ł 19 l'łn :7 m&ja 
194.5 roku · &dbyły się w Rzesz11-
wie jakby _pier\'l'S'te rzesznwskie 
11pntka.nła teatralne: Orłonl\110 
bwwiem te dni Tyrodnit'm Tl"­
atru. Zainaururowal ów Ty­

<lzień .,Koncert słowa, piełnf i muzyki", któ-
ry stał sit; nvomn~m sukcesem Wandv SiJ­
maszkowe.i. Miała wówczas Tl lat, przyje­
c· ·~ z Krakowa i mówiła miedzy inn:vml 
norwi<lowski „F~rtenian S-zo11ena". na dź,'fię­
kach Polonez& A11-dur. na1ero przez Nint; 
Kwiatkowską. a potem po'11łyn4'1a· rzf'ka 110-

ezji romantyczne.i. Siemaszkowa była nie­
zmordowana i zara-zem niezrównana w je.I 
wYkon„nin. Udia Graziadift śniewała liry­
cznym sopranem eolsld 'tepertuar i frar­
mentv Zł'lanvch 11rii opet'MvYeh. a »rofe11or 
t11zkołv muzver;neł w Rzes,;nwie, FeJic;an 
Andruehowicz, akompaniował na 1kn:yp-
c •. 

20 maja n rodzinie dziewilłtej r&no w ke­
jcfole oo. Bernardynów &db't'ła się n1u11., 
połączona również z ko1tcertem utworów re­
ligijnych w "'~konaniu Orkie11try Symfoni­
czne.i Teatru Ziemi Rreszowskiej (!), a wie­
czorem zagrano „Grube ryby" i operetkę w 
tr?'Pl'h aktach • .Mił11śń na Mar~ie". 

W poniedziałek. 21 ma.la - komt>dię Nie­
";:uowieza „Gdzie diabeł nie moie''. 

We wtorek, 22 maja - nperetkę „Tylkn 
ty". . 

A w środę, 23 maja, et'łbyła l'it; premlef'a 
głośnej „Zemsty", sdzie Wacławem hyl 

- Adam Ranuszkiewiez, Pa'l'kinem - lta'd­
młera Dejmek, ltla.ra · - 7..ofla Gorczyńska. 
Reżyserowała. tę „Zemstę" ~tetania Gln­

teł-Dllm:J.6ska t nano J~ jni do knńea Ty-
11'"~"' Tf'atrn. czyli 1'1o niedzieli, !ł maja. 

Próha ireneratna „Zemstv" miała mie.!11ce 
w dnl11 nnv,azlfu !lliemaszko\ve.ł n.a „lton­
rer' !!Iowa„. Ogladała J~. oeenłala aktor6w. 
lf„.wala rarłv: bvła po rai: pierwsT.y w przy„ 
!dvm l!IWoim teatrze, zaledwie dekada upły- · 
nt;ła od zakończenia wo.Jin. Wspomina ten 
C'Z • wieloletnia aktorka Teatru im. W. Sie­
m,.,Hkowej: 

ZOFTA GORC~SF::A 
- Kiedv przyjeehal!ś.my t meźel'l'l ze 

L-,,,rowa, Rzeszów był je.dyną enklaw- wo:no-

śei. otoczony wokół frontem, pr-7;eto napch 
ło się tU lud.z.i z ró7mych 1tron p~;:Jski i ci!'­
«nota <M!&ez:ała nas zewsząd. A Rzesz6w D 
'była \VÓ'We.zu pra.ktycznie jedna ulic•, ult~ 
3 Maja, Jl'()tem jakieś małe domki, J)Ola, !:i· 
to i dalelfo. daleko zahudowania WSK ... 
Zagrałam w „Gdzie diab@>ł nie mote", ~ 

da.i r>0 raz pierwszy. Dostaliśmy z mę1.ł1!l 
ir:arsonierę na Narutowicza i to był l~. 
bo aktorzy miegzkali kątem u 1udiz.i na kya­
terach, nikt nie miał mieszkania, ani ta<ftej 
t"zeczy. która by jego była. W sklepach ~­
ła musztarda i zaipałki. Po chleb cho.dfł<I 
si~ o trzeciej rano do kolejki. Nie było ~­
gla. Nie było światła. Teatr grYWał c~to 
pr. · świecach i były to pię<~ne, niezato· 
mniane i:>rzed.~tawienia, z eiasn.o wypełnl<tilł 
,\·idownią. 

Wojewoda Tkaez:ow - nasi naj-bli.y 
przvjaciel - robił dla teatru wszystko, co 
mógł. Ponieważ wiedział, te najpierw u­
simy jeść, więc zorganizował nam 1toł6 ę , 
gd7.;" trzy ruy dziennie jadaliśmy pęc k, 
w najr6ż.niejsz.ej ~-taci, bo kucharka ła 
mistrzynią w awoim zawodzie i td ro ła 
co mol(ła. 

Nigdy w życiu już potem ni• wzięłam ~­
czaku do uist. 

Dyrekt.ora Bogdana Pros.kurniekiego, 
ry założył ten teatr, roz.pierała energia 
wymyślał rzeczy niemożliwe, doderał ~ ę­
d::ie, gro1nadził każde najdziwniejsze do o 
rlla tutru, bo wnyfltko mogło się przy ć. 
Przyrastał więc rekwizyt, cz.a.sem iarek -
?'.owany, najcz~kiej podarowany hojną r ~. 

Kiedy &\'adała z nóg jedyna para Mit 
jak~ miałam i trzeba było zanieść j-
&ze ..... -ea. szło się wtedy do rekwizytorni i a 
ten czas -pożyczało buty teatralne. 

A przecież byli~m:v szczE:śliwi , wolni,~­
skT ··dleni sztuką i g·otowi na ~zystko. 

Gdy Antoni Graziadio - dyrektor ad. -
ni11tracyjny był ~muszony wyjechać w 1p -
~ach teatru w Polskę i nie mógł zaśpie ć 
tego wieczoru w „Miłości na Marsie" 1-
1Straszliwej pewnie chale, ale wówczas ~­
tdy spektakl był pr·zyjmowa1ny przez pult!­
cmość niemal ?la klectkach - W1Jzedł w le· 
io Tolę młod~iutki Hanunkiewie% i śpie\\lł. 
P·C>'tem w rol!'11'now1e 1 panh' powiedrld, te 

b:rł to ~YJ!.Y w j~ tyci.u num.•r Apiewa-I 
~~ ~,, l Podobsł ai•, zebrał brawa. byliśmy du­
mrrl 1 11.'liego. 

& w ~óle l:lyii6my w6wezu jedn" rodft. 
n,, n.le było najmniel-Me«o podziału na xe­
.,,ół l.ktor9ki i technlc%lny: Wl!zyscy robili4· 
my teatr. I jak zbliżała aię premiera. ,.,,1111y-
11CY grO'!l'ladz!liśmy 1!~ na l)Odwórku '3!'.ZY ul. 
Tannenbauma do pamiątkowego -zdjęcia. 

Gdy przyjechała Siemal!t1.ikowa. v.'1.edy w 
maju, grałam Klarę. Bawiłam się rolą, 1ta­
nowili~y z Hanu.szkiewiczem parę, on je­
dnak grał na próbach, podczas gdy ja mu­
lkowałam i to dość drewnianie. Przy Sie­
maszkowej po raz pierws.zy z ag r a ł a m, 
trochę z dtl.'!zą na ramieniu. Siecki.ała w 
kr:..esłach, oezy jej hłyszczały, widać jut 
wtedy wiedziała, że obejmie to całe gospo­
darstwo. Po próbie po.dellzła do Stefy Do­
mań.t:kiej i patrząc w moją stronę :rizekła: 

- Ależ ona urocu, ta Klara l 
Była to najip!ękiniejsza :recem:Ja w moim 

tyeiu. 
W pa~ ł<><izin później. fd:r było jut i:wi 

jej recitalu, za własne pieniądze nakupiłam 
kwiatów, Ułltawilam młodzież w dwa szere­
gi, po jednej 1rkonit dziewczyny - po dru­
~iei chłopcy 1 wchoddli tak na Menę. ka.­
ride z klWiat.em, i kładli ten kwi.at poid jej 
11tor.>y. 

Gd:or 1r!!ł11. Mittkll w „Balladynie", 'W tym 
„rzechtawieniu, które 11zumnie otworzyło ,„. 
IZłl'l1. 1!14S/48, pr.r.yjechałam do Rutzowa 11-
lki'lidować mienka.nie, bo l<>1y rzuciły mnie 
jm na Ziemie Od~y!kane; wieczorem po­
u:łam . na 1pektakl. R~blła wielk• m:tukfl na 
1Ci!nie !)ani Wanda! Zaczynała aer!e wlel­
rkieh mat.e:k. o~tatnie dwa lata tycia. 

Przed mlesilłcem orloslłam w „Włdnokrt· 
1u" apel do tych, kt6rzy pa.mlętajlł Siema­
azkow!ł. Ludzie dzwonili I pisali nie tylko 
1 ltzeszo,va. Stara nauczycielka z Tarnobn:e­
akłelt'o na,plsa.ła do mnie hymn pochwalny o 
„Bal1adynie". Przejazdem ba,wl~cy w Rzeszn­
wle p~n zapr01JOnował, f:e 01Jowle, jak 1ta­
tvllłował w tym pn:edstawienłu, lekan 1 

Warnaw:r, powiadomiony pnez znajomych 
• apelu, 11atelefonował do mnie, m6wł!łe, te 
et1uem mlewa le'ft., ,., kt6rym zostaje nu1 
p o wł d • k błJ'Kłlll"cych oczu ltueJ kobłetr 

Krystyna Świerczewska 

O TAMTEJ 
I jeJ 1ękab'ell dłoni. P~ ee6h ep&wtadało 
li nerwem, co przeżYWało na przedstawieniu 
„Balladyny", 1dy pytałam lcłl e nazwiska, 
prosiło o anonlmowoU. 

- Bo to przecież nie • nu ehodlll.. 
Oczywiście. 
Więc sadzwonłła pani, pod&Jlłe aaswiako 

tylko do mojej wl.adomoicl, narwana prze­
&e mnle:-

STAR.A DZIAŁACZKA LIGI KOBIET 
- Pr<>sz• pani, obmyślałyśmy w Zarz-­

dzle Ligi, co dać na prezent kobieto.m 8 
Ma,rca, w pierwue ich iwięto. I t.o chyba 
Wiaia Pacześniakowa wpadła na pomysł, źe­
by je poprowad,zić na „Balladynę". Liga ni• 
miała pieniędzy na bilety, więc obie uda­
łyśmy 1ię do Siemuzkowej po rad11, c~ 
r;rotić. 

Przyjflła nu serde~i•, wy1łuchała, po­
medytowała i orzekła: 

- Słuchajcie, zr-obi się! W nledzi•llł rano, 
biorę to na aiebie. zagrarny za da.rmo do­
datKowe przedstawienie. Zbierzcie parę g:ro­
uy, żeby tylko za.płacić tprzj\taea:kom, l)M· 

tierowi i bileterkom. 
, W najbliższ- nie~!el• • »brał li• tłum 
przed teatrem, i tio bynajmniej aie tłum 
kobiet, ale tłum rodz.i.n. Poprzychodziły z 
1n4żami i dziećmi, dz:ieC:i odświętnie ubral'le, 
w:--·kokardowane. Tak, na oko było ich trzy 
razy tyle, ile planowałyśmy. Weszłam w ~ 
tłum zmartwiała i za<:l:ęłam prosić, by m11-
i:6w d dzieci ode-słały do domu, bo sala nie 
pomieści, bo przedstawienie gotowe w ot6le 
się nie odbyć. 
Patrzyły wirogo na mnie: albo -.RZYllCY 

wejd~ - albo niklt! 
Więc 2111owu poszłyśmy d<I Siemuzlko1111ej, 

W'Yftła 1 nA·mi, iy»pat.Myła aa tłum przed 
teatrem. oczy jej ro:r.bły!!ły. 

Jako4 damy r~ - pow!edmła i po-

t.em zwr6ciła Ilię do k<>biet, :!:eby dzieci brać 
na kolana, a mężów sadzać wprost na po­
dłodze w przejściach. 

Ja widziałam, pro.sz.ę pani, parę przed­
stawień „Balladyny", ale tego jednego ni­
frl'' nie za.pomnę 1 prolszę się nie dziwić, źe 
dławi mnie w gardle. 

Nrkt już nigdy nie zobaczy sali teatru tak 
wypchanej po brzegi i nikt nigdy nie u1ły-
11v· małego sieroty - miał może SiZeść lat I 
r:achodził do lokalu Ligi Kobiet, gdzie za­
wsze dostawał bu~kę i trochę c.iepłej strawy 
- gdy siedział cichutko na rampie. wyma­
chiwał cieniutkimi nóżkami z podniecenia i 
w finale, 'kiedy piorun niszczy Balla<lynę, 
Uk'l'Zylmął: 

- A masz, a dobrze ei, to za t\voją ma­
m~! 

Kobiet" siedziały zafascynowane, dzieci 
·wycif!zone, wiele z nich płakało; potem Sie­
maazkowa nie mogła zejść ze sceny, sala 
t:rz~sła się od braw.„ 
Powieddała do mnie w6wczu: 
- W życiu nie przy.puszczałam, jaka mo­

te być atmosfera w teatr ze dem okr a-
t yc zn y m. • 

I potem otarrła łzy. 
Czy mogłam się nie pod.zielit 'Z panią tym 

~n!eniem? I ezy dziwi się pan!, :te 
płaczę? 

PAN N. N. - TECHNIK 
- Czterdzieści lat teatru, proszę pani i 

ja przez czterdzieści lat jestem zawsze w 
teatrze! Dużo to lat - zgoda, ale mało 
p.nedstawień. które by się pamiętało, albo 
raezej - do których by s ię chciało '.\'I'acać. 
Powiem pani szczerze, że mnie wówczas bv­
ło oboj~ne, czy to wielka Siemaszkowa g·ra. 
pamiętam jednak tamtą ,.Balladynę" jako 
najwapanial1ze widowisko. Byłam w śrocbku 
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„BALLADYNIE". 
tego lasu, zjaw, szedłem obok zjawy Aliny 
z dzbanem na głowie. we mnie trafiał pio­
run, mną wstrząsał sąd nad podłością czło­

wieka! 
Ale to wszystko, co było czterdzieści lat 

na „Balladynie", jest dziś pretekstem tylko 
do pytania. dlaczego ten ostatni okres jest 
tak smutny dla teatru? Dlaczego koi':iczy się 
wrzesień i teatr nie gra? Kto jest za to od­
powiedzialny? 

Wspominam Neonillę Kilar - Balladynę, 
Lidię Graziadio - Alinę, potem Zelw-ero­
wicza, Moryciiisk.iego t Kozienia. Co robl 
Kozień, ten ws.naniały Zbyszko z ,,Dulskiej", 
Bezuchow z „Wojny i pokoju"? Czemu nie 
gra emigranta, czemu !!;o nie oglądam? 
Może to czterdziestolecie otworzy wła­

dzom ocz" że jest co wspominać z. dawnych 
lat gdy mÓ\\·i się o teatrze i n'e ~a na co 
patrzeć ·dziś. kiedy ten teatr ma swoje św:e­
to. 

I jeszcze, proszę pani, niech pani konie­
cznie zaapeluje do ludzi teatru, żeby zmie­
nili ten portret Slemasvkowej z „WeM!la". 
który u nich wisi! Ja chcę swoim wnulkom 
pokazać tę Siemaszkową, kt6ra kiedyś była 
u nas. jej portret starej, W'M)a•nlałej kobiety 
rz: ostatnich lat życia. z c:i:a~u, gdy grała 
wielkie matki, z tą o~tatnią włącz.ni~ ze 
„Swietego płomienia". Wisiał taki -p<rrtret 
Siemaszkowej orzed laty; potem, go zdjęto 
i zastaoiono tvm poW5zechnie znanvm, Pe­
dzla Wvmia1'iskie~o. nicze~o orzeciei nie 
mńwiacvm o ie1 związ;kach z R;o;Pszowem. 

.JBRZY KAMm<:;KJ - LEKARZ ~ 
Miałem wtedv pewnie szesnaście lat. gdy 

profesor Szewer;i. narler many \\'Ówczas 
rzeszo"·ski oolonista. dał mi bardzo dobry z 
W''n-:acowania ze ~oektaklu .. Balladyny": t<'I 
lwłn wvdarze'1!e c:lost::i~ niat.kę u ~uro"·et?;o 
profesora / Szewe~y! Musiałem to wszystko 

napisać s · wielkim przejęciem, be teł 
wstrzaisnęła mną ta Matka Siemu*~i. 
roi<:zochra,na, bolejącl, idąca ·na -0\łle-p wśród 
drzew na scenę sądu. 

Nie pamiętam już, kto grał Balladynę -
pamiętam jedynie płaszcz z trenem, który 
nosiła i którym pretenJjonalnie co i raz za­
miatała scenę. 

I pamiętam 1cenocra!i11, dużo zieleniny, 
las jak żywy; grało się wówczas po bożemu, 
jak las to naturalli!ltyc·zne drzewo, jak 
plama na czole z malin - to jaskrawo 
czerwona, jak grzmot - to mury drteć mu-
1iały. 

Kiedy się pomyśli, że Siemuzkowa dobie­
!(ała wówczas osiemdziesiątki i kie.dy czło­
wiek oglądał potem Solskiego w ,.Grubych 
rybach", i cały czas tr:r;ąsł się, żeby ten 
staruch skolltniały nie wpadł do orchestronu 
- to należy chylić czoło przed wielką 
sprawnością starej kobiety, która tak cu­
downie znosiła kondycyjnie ogrom wysiłku 
aktorskiego co wieczór i przez czterdziegd 
lat nie dała zapomnieć tym, którzy ją wów­
czas widzieli. tego konsztu! 
JERZY TRZESNIOWSKI - TF.CHNIK. 
Mieliśmy wtedy z kolegą Żółkiewiczem ~ 

jedenaście 1at, 1dy ojciec jego, portier tea­
tru, wpuuczał nas w tajemnicy do zape.dn! 
i ~t„wialiśmy stołki na stole, by podgl~dać 
Siemaszkową. 1 
Stałem twa~ w t.warz z nią pira.""·ie oo 

wieczór, umiałem „Balladynę" nieomal na 
pamięć. 

Po każdym przedstawieniu · wynurzałem 
gię ·z tej zar>adni. przybity atmosferą zła: 
Żółkiewicz zwyczajnie bał się. Ale to było 
jak narkotyk· na drugi wieczór znowu wśllr.­
giwaliśmy się w ciemny wąwóz i mo"l'\•U 
wpatryv;ali w oszalałe oczy Siemaszkowej. 
Z bliska., Gdy podnosiła ręce, "'ołająe nlebe 

• pom1i., widsiałem nabnmiał• n:nur1 tył. 
Gdy trzęsła siw- głow~ w skargach - wło­
sy jej rozkudłane, jak węte, żyły wła1nym 
tyciem. 

I wstys'.ko to cL~ialo się w scenerii la1u 
jak żywego, wśród błyskawic i piorunów. I 
nic w, że widzieliśmy jak za kulisami tech­
nicy gięli blachy, których dźwi~k pogłębiał 
się niesamowicie w kanale dla orkiestry, 
. gdzie i ie dzieliśmy - dla nas to była pełna 
groza! I tak pozostało do dziś. Czy to właś­
nie nazywa się magią teatru? 

IWONA K. - BIOLOG. 
- Pros:t:ę pani, miałam sześć lat, gdy po­

tężny grzmot przemknął i Balladyna padła! 
To był dla mnie pierwszy wieczór w teatru 
i do dziś go pamiętam, jako szalone prze­
życie. Nigdy jut potem nie widziałam takiej 
groz:y, jak owa w scenie sądu i takiego bólu, 
oszalałej starej kobiety, Jaki t.1dem<ln1tro­
wała Siemaszkowa. 
Porównuję to przeżycie 1 nieco wci:ejniej­

szym, kiedy :i:obaczyłam ~ przejściu frontu 
ławicę martwych, rozstrzelanych ryb, jak 
pł.vnęły wzdęte w Wisłoku! 

Gdy prz:yrównam tamten teatr wielkiej 
iwi:u:dy, późniejsze przedstawienia. gdzie 
!(rali wit>lcv aktorzy. jak choćbv Zel\\·ero­
wicz z dzi!iejszym teatrem - j„~tem po J"f~­
~tu ignębiona tą dzisiejszą n!jakok!21 t!"a­
tru ... 

LIDIA GRAZIADO - . ALINA !: 194ll 
ROKU. 

- Trzeba by. zacząt e.d tego, jak zostałam 
aktorką. 
Ot6ż, przechodziłam przes malarn.itr na 

pró~ Orkiestry Symfonicznej Teatru Ziemi 
Rz:eazowskiej, gdy Bogdan Pro1kurnick! 
krzyknął: 

- Liduś, poczytaj nam u Dulską. bo 
nie można zrobić próby. Mamy jut całą ob­
sadę, tylko Dulskiej brak. Potem Bię maj­
dr.ie. Więc bądź człowiek I pomó±.„ 
Byłam człowiekiem. usiadłam. r Ja. śpie­

waczka. k~ra nie skof1czyła je~zcu naw!"t 
trzydziestki, zacze;łam wygłup ze star21 koł­

tunką. 
Po prób!!", Bogdan powiedział: 
- No, to już nie tneba nuk!~. m"Amy 

Dul~ką! 
Ani wiedz:iał, te wszczepi.a mi bakc1la tea-

tru jut na cale tyci•. 
Potem pnyjechała Wanda ! iemuzkowa I · 

planowała obsadę do „Balladyny". 
- Je1teś za pulchna - orzekła kate1oryc1-

nle. 
A potem n~ miała .wyboru, bo Aliny żad­

nej nie było. Kazała znowu poczytać w za­
•~pstwie. Poczytałam. 

- Będzie1Z wspaniałą Aliną - 1mienlłA 
1danie i widziałam autentyczny entuzjazm 
w tej konstatacji. 
Więc byłam. 
Pan Stefan Nowakowski, recem:ent 1>ned-

1tawienia riapiaał w Dzienniku Rzeszow~klm 
„Wspaniała inauguracja Teatfu Ziemi Rze­
miwskiej 194!5/46": 

„Lidia Graziadio zagrała Alinę w sposób 
przyjemny I przekonywający, stworzyła do­
skonały kontrast dobroci na tle Balladyny. 
Jej subtelny głos odbijał od twardyeh dra­
matycznych słów Bal!adyny". 

Siemaszkowa trzymała nu twardo, wal­
ez:vla o rygory teatralne. dyscyplinę. Do dzi~ 
wspomina 1ię tę hecę z Bolkiem Smelą, w 
czasie której tak się zaperzyła, te wypadła 
jej szczęka. Chciał ją Bolek . usłużnie pod­
nieść. - Ani się wat - wrzasnęła . I 1ta­
ll~my jak zamurowani. a ów przedmiot 
wstydliwy leżał pomiędzy nami i za~wiad­
czał ·nie tyle o starości, co o niespożytej 
!"nergii jel(o właścicielki. 

A potem w owe wakacje ostatnie. (dy W;>"­

Jechała do córki do Żarnowca, a teatr \vłn­
nvm autobu1em pojechał na wakacyjni' 
t~urnee do Jeleniej Góry. teb:r z:arobić na 
chleb dla aktorów i przyszła ta wiadomość. 
t." zmarła. "'Y!!łano depeuę do J eleniej G6-
ry. 
„-żmarła d:yrektorowa". 
Mnie też nazywano dyrektorow~ Ant.e-

ni Graziadio, mój mąż, był przy Siemuzko­
wej dyrektorem administracyjnym. 

W przerażeniu. porwał autokar, aktorom 
za kasę z tego wieczoru kazał kupić bilety 
na pociąg i dopiero po spektaklu wracać, a · 
sam pomknął do Rzeszowa, zrozpaczon~". 
rwąc włosy z głowy I zakupując w Krako· 
wie po drodze wieńce od męża i zespołu . 

Potem znajomi m6wlli: będziesz dłue'o ±:or­
ła Lidka, 'oo tak trzeba tłuma~z. ć tę po- · 
myłk~~· 

Odeszłam z tego teatru wraz z n.~. Ona 
na stałe; ja na losów poplątapie, najpierw 
do operetki łódzkiej, potem do teatru kalis­
kiego, wreszcie na emeryturę do Rzeszowa, 
gdzie jak ptak w podniebnej klatce zamknię­
ty. nie schodzę· już wcale z tego piątego 
piętra. w wieżowcu bez windy. 

Czasem sobie śpiewam, gdy nie dokucza 
as tma. jak dobrze zapowiadająca się , ucien­
n!ca profesor Oleskiej i zastanawiam się, 
czy dobrze pokierowałam życiem. 

Gdy jednak w~pominam pierwsze lata w 
Rzeszowie, kiedy or!';anizowało się sztukę 7. 

niczego, powoływało do życia ukolę mu­
zyczną. dawało koncerty za symboliczny 
,Krosz, w teatrze zarabiało 600 złotych - to 
przecież muszę wspomnieć ten okres jako 
najpiękniejszy okres burzy I naporu nas 
młodych na tworzące się dopiero miasto ~ro­
je"wódzkie. 

Ludzie dzwoni~ ze wspomnieniami. pi111ą 
do mnie do dziś. 

.Jak meteor błysnęła w Rzeszowie Wanda 
Siemaszkowa, umierając na posterunku, nie 
doczekawszy pełnego Jubileuszu 60-leeia pra­
cy scenicznej. Nie były to dla. niej lata łatwe 
I nie było to najświetniejsze gospodarstwo; 
współczuł jej nawet Solski i priepowiada.ł 
że będzie trudno. ' 

Recenzent •. D~!V1nika Rzeszow11kieło", Ste­
fan No~akowski pisał, :ie wy11tawienie „Bal­
ladyny' "osztowało 115 tys. 'Złotych. Lecenda 
i 1111tuka .Jerzee:o Pleiniarowicza „Panna !no. 
da" z „Wesela" mówią, :ie kiedy nie staret:a­
ło pieniędzy na k11stiumy. pióropune i szy. 
s7.akl oriz na ten „jak tyw;r" las - Sle­
maszkow:1. odpięła broszkę złot~ rzuciła na 
1t6ł i reszta zespołu też zaczęła składać na 
t~ kupki) skromne precjina, ecalone s: w11j­
ny. 

Tak rodziło się to pierwśs:e Jej przedst.a· 
" 'lenie w Rzeszowie i tak je zapamiętali lu­
dzie. którzy' byli albo w o~óle pierwszy raz 
w teatrze, albo byli z nią razem na n:e­
U'lwski ej scenie. 

Po c?:ti>rdziestu łatarh każde wspomnienie 
jest ozłocone przez er.as. ale tei kaide staje 
1ie dokumentem na wag-ę pamięci. 

"\'iektóre z nich więc tu zanetowałem, sa 
Inne. kt6re .iui tylkn zatnymam dla 1iebie, 
rorąco dziękuj~ moim lnterleltutorom. 
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